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Z początkiem roku szkolnego otwie
ram w Łowiczu przy ulicy Podrzecz

nej w domu p. Gotębiow'ski ch 

4~klasową Szkołę Żeńską 
z klasą przygotowawczą. 

\iVykład 'oN języku pols\,im, przy 
szkole będzie prowadzony i clziilł fre-

WYSTAWA (POKAZ) INWENTARZA 
zbóż roślin okopowych, 

oraz 

DROBNEGO PRZEM)7SŁU 
-' , 

\VŁOSCL-\NSKiEGO, 
blowski. I 8tarilniem ł.Jowickiego Okręgowego Towarzystwa Rolniczego, wspólnie 

Zapis uczennic od 16 lipca codzien- z Towarzystwem Sannickim, odbędzie się w Łowiczu \\' dniu 5 i 6 wrześ
nie od god:t. -!-cj do 6· ej vV mieszka- nia na placu posesji p. Franciszka Trawińskiego. 
niu moim przy ulicy ~Josto,v~j ~ 29. Rolnicy i przcrnyg]o,,,'cy pragnący cośkolwiek w;ystawić, zechcą się 

Egzaminy wstępne 30 i 31 sierpnia. ZWrRCl1Ć wcześniei do vice-pre<zesa komisji v,ykonawczej pokazowej, p. Ale-
Poczqtck lekcji 2 "Tześnin. ksandra Pawłows:dego w Filji Syndykatu Rolniczego, pf'7,y ulicy Wjazdo-

Prze/ożona szkoly g. grol1il[owsl[a. 270-3-1 wej VI' LI)Wiczu. 

K A L E N D A R Z, 

t P1ątek Anl1y Ma/kz' N. M. P*) 
Sobota Natalji M., Pantaleon a M. 
Nz'edzie!a Bl. Kunegundy Kr. p, Inocent. 
P011t'edzt'alek Marty P., Olawa Kr. M. 
Wtorek Julitty i Donaty1li M. m. 
Sroda Ignacego Loyoli W., Heleny W d. M. 
Czwartek Piotra 'Ap. w Okowach. 

*) Św. Anna. Anna była rudem z Betlejem, z 
pokolenia Lewi. W 24 roku zycia poślubiła św. 
Joachima, który pochodził ~ królewskiego rodu Da
wida, nie miał jednak królewskich dostatków, tyl
ko skromną posiadłość ziemską w Nazarećie. Mał
zonkowie żyli zgodn'e i świętobliwie. Z do ch 0-
dóv; swych oddawali trzecią część na świątynię, 
trzecią część na ubogich, a tylko jednę trzecią ZR
cho~ywali sobie. Przez lat dwadzieścia nie mieli 
potomstwa i raz w świątyni nie przyjęto z tego 
powodu .ofiary Joachima, 'bo brak potomstwa uwa-

. lano u Zydów za rzecz hańbiącą. Srnucili się mał
żonkowie bardzo i gorące zanosili modły do Boga. 
Wysłuchał ich wreśćie Pan Bóg. W 44 roku zycia, 
dnia 8 września powiła Anna córeczkę. a tą była 
Marja, której daln to jej imi ę matka na polecenie 
Anioła. Tak rządził Bóg, by przyszła Matka Syna 
Jego pochodziła z rodu królewskiego i kapłańskie
go. Dopuścił zarazem, ze wychowała się w ubóst
wie i pracy, by tak uzacnić ubóstwo i pracę ludz
ką. Oddali rodzice dzieweczkę na wychowanie do 
świątyni, gdzie wzrastała w łasce i miłości Bozej. 
Po czterech latach umarł św. Joachim. Św. Allna 
zaś dozyła późnego wieku, jaśniejąc świętobli
wością i1icznemi cnotami Jako matka Bogaro
dziCY, doznawała na wschodzie od pierwszych o.a
śów chrześcijaństwa czci wielkiej Papiez Grze
górz XlIl rozszerzył cześć jej na cały Kościół i 
przeznaczył na obchodzenie jej uroczystości dzień 
~6 lipca, który podobno miał być dniem jej śmierci. 
Sw. Anna jest Patronką górników. Relikwie pra
wej jej ręki czczą we Wiedniu, a lewej-w Rzymie. 

X.*** 

O fil
· tyl powszechneJ, uświadamiania obywateli, a m y.. . wyrwania ich z dotychcz8sowej obojętno

ści i zachęcania do wspólnej, wytrwałej 

I 
pracy. 

Wyjazd w strony dalsze, do narodów, Bo wstydem byłoby, aby zdając sobie 
zamieszkatych na Zachodzie, wczucie się sprawę, że naród nasz będący niegdyś je
w dążenia tych narodów, rozpatrzenie się dnym z pierwszych narodów Europy, \\'al-
W warunkach ich życia, jest pełne wiel- czący o wolność ludów gnębionych, ażeby 
kiego znaczenia dla człowieka, zamiesz- naród nasz n~e mial ocknąć się z letargu, 
kałego w małym prowincjonalnym mie- nie przestał żyć życiem z dnia na dzień 
ście. ZWłasz::za, jeśli miasto to zbyt po- i nie zapragnął wziąć się do zbiorOWej, 
wolnym krokiem posuwa się naprzód, je- wytrwalej prdcy dla polepszenia warunków 
śli mieszkal1Ców cechuje raczej obojętność życia calego społeczeństwa. 
do spraw ogólnych, aniżeli zainteresowa- Pietnaście dni spędzonych w Poznań 
nie. ŁoWiczoWi należy się zupełnie spra- skiem, na ziemi Sląskiej i Czeskiej nauczyło 
wiedli wie miano miasta sennego, najczę- nas dużo. Nie szukaliśmy tam rozrywek ani 
ściej każda inicjatywa, dobra wola spoty- przyjemności,-pragnęliśmy możliwie naj
ka się z niechęcią, nieWiarą mieszk8ńców więcej nauczyć się, skorzystać, aby, zdo
a powstanie nowej instytucji nie jest dzie- by te własną obserwacją Wiadomości przy
łem pracy zbiorOWej, UŚWiadomionych mie- wieźć do kraju dla SWoich. Można było
szkańców, to akt silnej woli, wytrwałości, by dużo pisać o rzeczach widzianych, nie 
a nierz8dko pOŚWięcenia jednostki, która, marnowaliśmy bowiem czasu. 
mimo piętrzących się przeszkód, projekt I Z przewodnią myślą tych zdobyczy 
zamienia W czyn, aby następnie własnemi umysłowych pragnę podzielić Się dziś 
rękoma posuwać dzieło naprzód. z Czytełnikami "Lowiczanina". Oczy-

Obserwując ciągłe szametanie się je- wiście, w calPj podróży pragnęłam 
dnostek, walkę ludzi, pragnących żyć dla przedews.lystkiem dOWiedzieć się, jak żyje 
dobra przyszłości, z obojętnością i nie- ludność uboższa, a Więc wyrobnicy i ro
chęcią ogótu, zakrada się do duszy ziarno botnicy fabryczni, ubożsi rzemieślnicy i 
niewiary W celowość pracy, niWeczonej drobni rolnicy. , 
biernością otoczenia. Rzut oka na Za· J echałiśmy przez Poznallskie i $Iąsk 
chód, rozpatrzenie się w tej Wielkiej sile, Pruski klasą 4-ą, przez Czechy i Sląsk 
jaką tworzą rozbudzeni, uświadomieni mie- Austrjacki, które 4-ej nie posiadają, klasą 
szkańcy, łączący się w przeróżnych sto- 3-cią. W tych wagonach spotykaliśmy wy
warzyszeniach, ZWiązkach, nakazuje wie- robników, robotników powracających po 
rzyć, że jakkolwiek kraj nasz pozostał pracy z fabryk, odbyliśmy dłuższą podróż 
daleko po za innemi, jednak zdążać musi z całą gl'upą gospodarzy małorolnych i 
w pochodZie ogólnoludzl<im do tych sa- rzemieślników, powracających z wesela, 
mych celów, tą samą drogą, drogą OŚZfJ1'G- z robotnikami, dążącemi z sianokosów do 
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swych rodzin, w ciągu całej podróży nie jednego, jeden za wszystkich). A dalej: 
widzieliśmy ani jednego człowieka brudno "Myśl to potęga." "Prawdzie służ." "Nie 
ubranegoJ m'e spotkahśmy ani jednego me- dajmy się." "Milt~imy Sill." "Bądźmy szl
uutiejqcego cz)J/ać; k.ażdy należał do paru ni jednośc1.q." Mllżme naprzód" i t. d. 
stowarzyszeń społecznych, każdy znał hi- Oni te hasła nietylk'o głoszą i wypisu
storję i geografję swego kraju, posiadał ją, oni je w ciągu życia całego wprowa
przy sobi:: mapę kolei, mapę swego kra- wadzają w czyn! 
ju, rozklad pociągów, i orjentował się W A my? - choćby tu w naszym małym 
nich doskonale. świecie w Łowiczu i na Księstwie? .. 

Zapytywałam kilkakrotnie, czy biedni Wolę nie pisać, jak bolesnych doznałam 
ludzie jeżdżą kolejami "my jesteśmy naj- uczuć, gdy przesłano mi "Łowiczanina" 
biedniejszemi ludźmi", odpoWiadali. do Czech i tam przeczytałam w listach 

Obserwowałam robotników, spieszących do Redakcji o swarach i niezgodach 
między godziną 6-ą a 7-ą do fabryk, między gospodarzami wsi sąsiednich, gdy 
mknęli na rowerach w czystym ubraniu, po powrocie do Łowicza przeczytałam 
W oczyszczonych butach, o wyrazie twa- o obojętności inteligencji względem świe
rzy pogodnym. żo powstalego sklepu spółdzielczego. 

Oglądając domy własne rpuotników ko- A Więc znowu powtarza się rzecz znana, 
lejowych, wyrobników na Sląsku, gospo- wysiłki jednostek, obdarzonych dobrą wo
darstwa małorolnych w Czechach, spraw- lą spotykają się z brakiem współpracow
dzilam naocznie zapobiegliwość i rozumną, nictwa ze strony tych, którzy rozumieć po
produkcyjną pracę tych ludzi. Gospoda- winni, czym jest stowClrszyszenie spól· 
rze sześciomorgowi to zamożni ludzie, na- dzielcze. 
leżący do paru stowarzyszeń i spółek, . Gdy tam pracują wszyscy razem dla 
korzystający wzamian za drobne składki dobra narodu, aby go podnosić na co
roczne ze wspólnych najnowszych i naj- raz wyższy szczebel oświaty, uspołecznie
kosztowniejszych narzędzi rolniczych, z nia i dobrobytu, gdy tam, jeśli nie cały 
wyborowego ziarna do siewu, ze śWiatla naród, to w każdym razie Większość W na
elektrycznego i siły elektryczności ze rodzie wywalcza lepszą dolę ogólną, two
wspólnej elektrowni, (światlo elelmyczne rząc stowarzyszenia pożyteczne, my zwal
znajduje się w Czechach nictylko w mie- czarny się wzajemnie, odbieramy ludziom 
szkaniach drobnych rolników, ale nawet dzielnym e.nergję i chęć do pracy. Mar
w stajniach i oborach). SześcioTllorgowy nujemy czas na waśnie i niezgodę· 
gospodarz odstawia ziarno do wspólnego Bracia, przyjrzyjcie się jak pracują inni a 
młyna, a mąl{t~ do wspóltlej piekarni, cy- wstydem lica Wam spłoną, że tak daleko 
korję do wspólnej suszami, owoce do fa- pozostaliśmy poza innemL Nie klócić się 
bryki przeh\loróW owocowych. Domy go- nam, nie rozdzieiać!-ktokolwiek nas dzie
spodarzy małorolnych jak i robotników są li, wrogiem kraju Jest,-niech zaginie złość 
murOWane, dachówką cementową łub szy- i nienawiść, łączyć winniśmy się i jedno
frową kryte, wewnątrz czyste, starannie czyć. Lączyć winni się w pracy zbożnej 
umeblowane, spotyk8liśmy podwójne po- wszyscy którzy dobra krajU pragną, bez 
koje sypialne, latem od północy, zimą od wzgledu na to, jakie suknie noszą, jakie 
poludnia, szafy z książkami, stoły pełne oboW"iązl<i sprawują· . 
gazet; niedbalstwa, brudu nie ujrzysz w ża- Biedakami jesteśmy W porównaniu z 
dnym kącie. Dookoła domu śliczne ogród- narodem Czeskim, jakkOlWiek ich za
ki, przeróżne kWiaty sadzone umiejętllie, ledwo G miljonów, a nas, polaków 20 mi
płoty pokryte roślinnością. Calość czyni łjonów! Do pracy wspólnej brać się 
wrażenie nadzwyczaj mile i estetyczne. nam W imię Boga, w imię niedoli bratniej! 

Jedna myśl nie odstępowała mnie na Amela ClIIIII"cIi1zska. 
chwilę i nie odstępuje dotychczas. Czemu 
to w luaju naszym taka ciemnota i bieda 
się szerzy, gdy tuż u sąsiadó\\1 oświata i 
i dostatek panuje? Czemu najliczniejsza 
warstwa narodu naszego - lud rolniczy -
tak słabo garnie sill do oświaty? żałuje pie
niędzy na ochrony i szkoly dla, swoich 
własnych dzieci, nie żałując ich na mało 
pożyteczne rzeczy? 

Kogo winić należy? 
Czemu lud nie zdaje sobie sprawy, że 

poslada/ąc ziemię w swym rllku, posiada 
możność poprawy warunków sweg o bytu, za
pewnienia dżieciom lepszej przyszłości? 

Czemu lud nie rozumie, że będąc oby
Watelem kraju, powinien dążyć drogą 
OŚWiaty do poznania obOWiązków wzglę
dem kraju i praw, jakie mu przysługują? 

Czemu tyle biedy wpośród nas, gdy 
inne narody tak umiejętnie wypOWiedZiały 
walkę biedzie i dają możność każdemu 
człOWiekowi zdobycia lepszych praw. 

Czy jedynie ciężkie warunki, w jal<ich 
pozostajemy winne są temu? A żadna 
wina nie spoczywa W nas samych? 

Posłuchajmy, co nam opo'wiadają o so
bie Czesi. 

J edvnie l ozbudzenie pra§{n/el1ia zdobycia 
naukz~ lz"C.3nf szkoly, żelazIla wytrwalość 
w pracy, zgodność z' jedność, gdy idzie o 
przeprowadzenie w,ażny:Jh spraw, torują Cze
C/ujm drogę do lepsze; prz)'szłoścz·. 

W czytajmy się jakie hasła wypisali 
CzesI na swych gmachach narodowych, 
zbudowanych z groszowych składek całe
go narodu. Oto hasło naczelne: »Vs1.dmi 
za jedno, jeden za vszdzl1y/' (wszyscy za 
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Hen, ku słońcu pędź duszo 
Pieśń zwycięstwa niech brzmi 
Niechaj dŹWięki jej gtuszą
Krwawe w sercu mem łzy. 

Niechaj prysną okowy 
Czarnych bólów - i moc 
Niech z ramienia Jehowy 
Gromem strzaska ćmę - noc. 

Hen, w przestworza pędź duszo 
Kędy słońce tak lśni 

Niech cię wichry kołyszą 
Złote koją niech sny. 

H alka z Wiktorzyna. 

Juóilollsz Skar!//: 
Polski Komitet jubileuszowy Ks. Piotra 

Skargi wydał następujący komunikat. 
Dnia 27 września przyp8d8 trzechsetna 

rocznica śmierci Ks. Piotra Skargi. Z Je
go wspomnieniem lączy się cały Wiek, w 
którym żył-i te trzy WiE'ki, jakie Polska 
potem przeżyła, wieki C('faz cięższych ko
lei coraz straszniejszych nieszczęść, aż 
do tych, które dziś znosimy. Dlaczego 
pamięć jednego człOWieka budzi tak silnie 
te wszystkie wspomnienia, wywołuje te 
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obrazy świetne nierzadko, bolesne zawsze, 
bo smutno skończone? Dłatego, że On 
te smutne losy przeWidywał, przepowia
dał-przed nimi przestrzegał, że "wcieliło 
się w to ciało, co tak ciel pieć hlialo" i 
że zrobi! wszystko, co mógł, żeby swój 
naród od tego cierpienia uchronić. Da
wał nam Bóg ludzi znakomitych, dzielnych, 
królów co Państwo zakładali i granice 
jego rozszerzali, bohaterów, wojowników, 
co zwyciężali nieprzyjaciół, a chrześcjań
stwa bronili, co pracowali na to, by temu 
narodOWi i Państwu, tej Rzeczypospolitej 
zapewnić byt i bezpieczeństwo, potęgę i 
chwalę. Skarga nie wojowal, zwycięstw 
nie odnosił, ale stoi w pierwszym rzędzie 
tych, co działali na utrwalenie i zabez
pieczenie bytu, sily i przyszłości. Tamci 
bronili jej warunków politycznych, poł)ty
cznemi środkami. 

Skarga działaJ dla przyszlości naroJu 
na wewnątrz. Wzmocnić sily, ubezpie
czyć przyszłość przez moralne zdrowie. 
To jest sam rdzeń, to szpik kości społe
cznego i politycznego organizmu! Gdzie 
ten dotknięty, gdzie skażony, tam fizyczna 
siła oslabienia prędzej czy później, ale 
niechybnie. Oto moralne zdrowie narodu, 
o ten warunek jego sily, nikt nie starał 
się lepiej anł więcej, nikt ~yle, co Skarga. 
Wielki sędzia i stróż narodowego sumie
nia, znał naród nawsluoś, Widział, co W 
nim było złego, mądrym rozumem przewi
dywał skutki tego zlego, Wiell<ieIT) sercem 
bolał nad tem co przewidywal! Zył w la
tach ważnego przesilenia, latach zwrot
nych w dziejach ojczyzny: jak się ten zwrot 
dokona, takim torem pójdą dalsze dzieje? 

Czuli to, pytali o to z m\logą wszyscy 
lepsi z jego współczesnych i z dawniej
~zych: przestrze~ali, radzili, prosiii, jJrozili. 
Zaden tak jak Skarga! On te niebezpie
czeństwa, te troski, te zlowróżebne prze
czucia objął i zgłębi! z najwyLszą potęgą 
miłości i bólu, a wypowiedLial z najwyż
szą potęgą słowem. Najczystszy duch 
polski, w najwznioślejszem polskiem slo
wie! To jest Skarga! Nie mamy drugie
go, któryby nam lepiej, mądrzej, piękniej 
mówił o naszej Ojczyźnie i naszym wzglę
dem niej obOWiązku. Mickiewicz mówił 
o nim, że stoi na pograniczu dwóch epok: 
w jednej skupia w sobie i podnosi do naj
wyższej potę~i wszystkie dobre myśli i 
uczucia, w drugiej rzuca ponure, groźne 
ŚWiatło swoich przepoWiedni. Te przepo
wiednie się sprawdziły: a my, kiedy nasz 
stan dzisiejszy i nasze przeszle wieki roz
pamiętywamy, musimy w goryczy serca 
wyznawać, że byłoby inaczej, gdybyśmy go 
byli sluchali!-Z żałością też, z wyrzutem 
sumienia myślimy o Skardze i trzechset
nej rocznicy jego śmierci, gotujemy się do 
jej obchodu. 

Nasze narodowe obchody są zaWsze 
smutne, nawet obchody zwycięstwa, bo 
wywołują niemilosierne porównania prze
szłości z teraźniejszością. Obchód Skar
gi także smutnym być musi, bo nie mo
żemy nie przyznać, że te choroby, które 
on przodkom naszym wyliczał, u nas są, 
a niektóre bodaj czy nie gorsze, nie głę
biej zakorzenione, jak za jego życia. Ale 
ten obchód potrzebny jest, a może się 
przydać, może mieć dobre skutki. Po
trzebny, bo należy się-i obOWiązkiem na
szym jest oddawać cześć wielkiemu slu
dze Boga i Ojczyzny, Wielkl~1I1U milośni
kowi i nauczycielowi naro(hl zaŚWiadczyć, 
że Bogu i KościołoWi wierni jesteśmy i 
Wiernymi być chcemy. Przydać się zaś, 
dobre skutki mieć, może ten obchód, je
żeli przystąpimy do niego z sercem skru
szonem, ale i wysoko w górę podniesio
nem, jeżeli wyznamy przed Bogiem i przed 
Skargą, żeśmy się z chorób naszych nie 



.N~ 30 °Ł O W l C Z A N l N . 3 

uJecżyli, ale że leczyć się chcemy i sta- Dnia 24 Września. Godzina 8 wie
rać się będziemy-że jego słowa, jego na· czorem. Towarzyskie zebranie uczestni
uki dla nas dziś jak przed trzema wiekami ków Zjazdu. Sala Towarzystwa Strzelec
stosowne i potrzebne, bierzemy do serca kiego ul. Lubicz. 

LudWik Geyer jest pierwszym ojcem 
Łódzkiego przemysłu bawełnianego. W 
czasie Jego przybycia do Łodzi miasto li
czylo zaledWie 4273 mieszkańców. W ro
ku 1835 sprowadził on pierwszy, nietylko 
w Łodzi, lecz w kraju całym, maszynę pa
rową z Anglji i przędzalnie swą rOZWinął 
szeroko. 

i trzymać się ich będziemy. W tym duchu Dnia 25 września. Godzina 9 rano. 
obchodźmy rocznicę Skargi, to przy jego Msza św. w Katedrze na Wawelu. 
grobie sobie i jemu ślubujmy: a W tym Godzina 10 rano. Pierwsza sesja kwe
duchu, z tern przyrzeczeniem, będziemy stji zasadniczych (Duch Skargi a obecne 
mogli z czystem sumieniem słowami Skar- polożenie katolicyzmu \v Polsce) 1) Za
gi się modlić: "W tych niebezpieczeń- gajenie Zjazdu (Stanisław hr. Tarnowski). 
stwach Panie, Boże nasz, jako w wodach 2) Katolicyzm a polski duch obywatelski 
Wielkich, wspomóż nas a wyzwól"! - (Stanisław Henryk hr. Badeni). 3) Sila i 

Po p~zybycitl na miejsce rozwarły się 
szeroko bmmy fabryki i powitał nas uprzej
mie inżynier zarządzający. Delegacja uda
ła się do p. Geyera z przemówieniem i 
podziękowaniem zarazem. Oglądaliśmy 
olbrzymie sale, w których była przygoto
wana bawełna do przędzenia - następnie 
pierwsza przędza grubości małego palca, 
dalej już coraz cieńsze nitki aż do paję
czyny niemal. Obchodząc te ciemne sale 
lllimowoli uczuwało się cześć dla tych 
bojowników pracy, którzy stali przy tych 
warsztatach, dla tych murów, które byty 
świadkami stopniowej ewolucji w udosko
nalalliu przemysiu i maszyn, murów nie
jednokrotnie zbryzganych krWią miażdżo
nego przez maszynę robotnika. Jeden 
krzyk, jeden zatrzymany na chWilę war
sztat, a dalej tysiąc innych warsztatów już za
głuszyły tę krótką tragedję życia ludzkiego. 

Kraków w lipcu 1912 r. odwaga przel~onarl katolickich (Posel 0-1' 
Adam Stefan Sapieha książe biskup Wlodzimierż Kozłowski. 

Krakowski, Stanisław Tarnowski prezes Godzina 3 po południu. Pierwsza sesja 
Komitetu, Ks. Dr. Czesław Wądolny I wi- kwestji praktycznych. - 1) Domy ludowe 
ceprezes Komitetu, Dr. Władysław Pec na wsi (Ks. A. Tyczyński z Albigowej). 
II Wiceprezes Komitetu, Dr. Kazimip.rz 2) Domy katolickie w mieście (Ks. Lu
Lubecki sekretarz Komitetu. bicz). 3) Częste urządzanie zgromadzerl 

Cztonkowie Komitetu: Stanisław Hen- i wieców katolickich (Karol Holeksa). 
ryk Badeni, Kazimierz Bartoszewicz. Ma- 4) Ważniejsze potrzeby prasy katolickiej 
rjan Bartynowski, Dr. Antoni Beaupre, (książe Frunciszek RadziWiłl). 
Stanisław Bednarski, Dr. Józef BrzeziIlski, Dnia 27 września . Godzina tI rano. 
Dr. Mikołaj Buzdygan, Ks. Dr. Antoni By- Msza św. i Komunja generalna w koście
strzynowski, Ks. Dr. Józef Caputa, Ks. le św. Barbary. 
Dr. Władysław Cholkowski, Dr. Ignacy Godzina 10 rano. Druga sesja kwe
C~rza,nowskj, Dr. Wl?dzimierz S::zerkaw- stji zasadniczych. 1) Katolicyzm Skargi, 
Skl,)o.zef Dobrowolsl{l, D.r. Stanisław 00- a katolicyzm polski dzisiejszy (Ks. D·r 
mansk.l, Karol Drozdowskl, Jan ~anty ,Fe-. Chotkowski). 2) Polski typ katolicki (pro- 'N~stępil'ie '~d~liśmy Si'ę dla' zv:,iedz~ni~ 
derowlcz, Dr. Adam Federowlcz, Jozef fesor D-r Dembiński). drugiej naj starszej fabryki Schejblerów, 
Glatzel, Stanisław Grabiński, Władysław Godzina 3 po połud. Druga sesja kwe- która stanowi drugi a zarazem najgłów
Gubarczewski, Dr. Antoni Karbowiak; Dr. stji praktycznych. 1) Akcja antyporno- niejszy etap W histofJi roZW0ju Łodzi. 
F~liks Koneczny, .. D~. Stanisla:v Koztow- graficzna (Szambelan Adam Konopka). Etapem tym jest przyjazd Karola Schej
slo, Ks. Jan Krupmskl, Dr. Stan1slaw Krzy- 2) Wspólna akcja w sprawie wychodźtwa blera, który W roku ltl54 założyl fabrykę 
żanow?ki, Dr. Ju.lju.sz Leo, Anto.ni Maza- (D-r . Leopold Caro). 3) Wyksztalcenie wyrobów bawernianych z warsztatami me
nowskl, T?r. KaZimierz Morawski, pr. Je- spoleczne duchowier'Istwa (Ks. D-r K. Zilll- chDnicznemi. 
rzy MycIeiski,. Ks. Jan PaWelsk! T. J., mermann). 4) Zakończenie Zjazdu (ksią- Karol Schejbler urodzony w r. 1820 w 
~onstanty P.o~lel, August PorębskI, Fran- żę biskup Adam Sapieha). Montjou, w prOWincjach Nadrellskich, był 
clszek Radzlwllt, Dr. ). Rozwado,wsł.(l, Lu- Dnia 27 wrze~nia projektowaną jest synem fabrykanta. Wybitne jego zdoIno
cJan Rydel, Dr. .Stefan Skrzynskl, D:. poufna konferencja przedstaWicieli prasy ści w 18 roku życia postawily go na <;zele 
August Sokolo.wsl~l, Dr.. Władyslaw Szal- katolickiej. tkalni kamgarnu i czesalni Johna Cocke
nocha, Dr. Jozet Trehak, Dr. Bolesław Szcze~óty będą o'~najmione W czasie rilla w Liege, następnie prowadzil własny 
Wicherkiewicz, Dr. Marjan Zdziechowski, Zjazdu. - dom handlowy w Woslau pod Wiedniem. 
Dr. ~ryderyk Zoli (sen), Dr. Fryderyk A. Posiedzenia Zjazdu odbywać się W roku 184t1 przyjąl posadę dyrektora 
ZolI (jun), Ks. Biskup Anatol Nowak. będą w krużgankach Dominikańskich. w fabrykach SchlOssera w Ozorkowie, a na-

B. We wszystkich sprawach, odno· stępnie, otrzymawszy darmo grunta miej
szących się do Zjazdu, jak w spraWie nil- skie W Ł ) dzi, założył tu fabrykę, posiada
bycia karty wstępu, w sprawie zamówie- jąc kapital względnie maly (100,000 rub.), 
nia mieszkania, w spraWie zasiągnięcia lecz za to wielkie zaufanie kredytowe, tak 
ir.formacji o Zjeździe-udawać się należy że odrazu puścił W ruch 18,000 wrzecion 
pod adresem: Kancelarja I<atolickiego Zjaz- i 100 warsztatów tkackich. Umarł w roku 
du Skargowskiego, Kral<ów ul. św. Toma- 1881., a fabryka jego liczyła WóWczas 

KATOLICKI 
Zjazd Skargowski. 

Łącznie z uroczystościami jubileuszo
wymi w KrakOWie, w dniach 25, 26 i 27 
września ' b. r. odbędzie się W dniach 
25 i 26 września katolicki Zjazd, w któ
rym wezmą udział rodacy z całej Polski. 
W czasie, w którym cały naród staje 
u grobu Skargi i czci pamięć jednego 
z najWiększych swoich przedstaWicieli, 
Wielkiego obywatel8) pot~żnego mówcy i 
pisarza,-katolicka Polska pomna na spuś
ciznę duchową Wielkiego kapłana i apo
stola, skupi się u trumny Skargi po to, by 
wielkie myśli jego i zasady odświeżyć 
w duszach i wnieść je ponownie W zbio
rowe życie n8fodu. To jest indyWidualne 
znamię tegu Zjazdu, znamię, które wyciś
nie się także na szczegółowych obradach, 
odnoszących się bezpośrednio do dzisiej
szego życia katolickiego w Polsce. 

Podając rdżej program katolickiego 
Zjazdu Skargowsl{iego, wyrażamy ufnuść, 
że Zjazd ten przyczyni się W znacznej 
mierze do wskrzeszenia ducha Skargi 
w łonie dzisiejszej Polski katolickiej i jej 
odrodzenia. 

Adam Sapieha, książe Biskup Krakow
ski, Stanisław Tarnowski. Stanislaw Hen
ryk Badeni. D-r Wladysł8w Pec. Ks. Wl. 
Chotkowski (Kraków). Ks. M. Godlew
ski (Warszawa). Ks. J. Klos (Poznar1). 
Ks. St. Adamski (Poznań). Ks. J. Lon
dzin (Cieszyn). A. Napieoralsl<i (By ton). 

Program katołicldego Zjazdu Skargow
skiego W KrakOWie będzie następujący: 

sza 35 (Redakcja "Głosu Narodu"). 230,000 wrzecion i 3,500 warsztatów. 
C. Karta wstępu. w cenie 4 korony Wstąpiliśmy Więc W olbrzymią dzielni-

(1 rs. 60 kop.), daje prawo wstępu na ze- cę fabryk Schejblerowskich. Tu pOWitał 
branie towarzyskie, na pOSiedzenia Zjazdu na's w imieniu firmy Dyrektor inżynier 
i prawo do pamiętnika Zjazdu, którywdwaWagner i już do końca łaskawie udzielał 
miesiące po Zjeździe uczestnikom tegoż informacji. Istny labirynt sal i gmachów. 
bęclzie doręczony. Zaprowadzono nas na jedną salę, gdzie 

Wszystl<ie powyższe wiadomości prze- stało 1500 warsztatów, tak, że trudno bylo 
sylarn czytełnikom "ŁOWiczanina" W tym dojrzeć końca. Ponieważ by ta to niedzie
przekonaniu, że wielu z nich przyjmie la - fabryka była nieczynną - wyobrażam 
udział w tej podniosłej i odradzającej soki sobie jaki piekielny halas wydawać musi 
życia narodowego uroczystości SkarQow- tak Wielka ilość maszyn. Na każdym by
skiej . Ci zaś, którzy dla rozmaitych wz~lę- la rozpoczęta robota: obrusy, serwety, kol
dów nie będą "mogli uczestniczyć W oma- dry, barchany od prostych rzutów do wy
Wianym Zjeździe, niechaj z treści podanych twornego rysunku. W innych salach góry 
referatów UŚWiadomią sobie obraz pracy cale tkanin przeznaczonych do farby. 
katolickiej w najrozmaitszych dziedzinach Wszystkie warsztaty są poruszane elek
życia polsko-katolickiego, podjętej przez trycznością, dla tego też celu wybudowa · 
najwybitniejsze jednostki naszego spole- no oddzielnie wspaniały gmach na elek
czer'Istwa, o czem ŚWiadczy przytoczona trownię, szkoda tyłko, że gmach ten znaj
tu lista członków Komitetu, oraz referen- duje się w dziedzir'Icu, byłby znakomitą 
tów. :I(s. }d. e. ozdobą miasta, zewnętrznym wyglądem 

WYCIECZKA DZIENNIKARZY 
na wystawę do Łodzi. 

Z Helenowa wyjechaliśmy tramwajami 
dla ZWiedzenia przędzalni i tkalni Geyerów, 
jednej z najstarszych fabryk Łodzi. W ro
ku bowiem 1829 Ludwik Geyer i Von 
Irgang zatożyli przędzalnię bawełny. 

przypomina raczej ŚWiątynię niż fabrykę. 
Wewnątrz ściany majolikowe, posadzki ter
rakotowe w desenie, na nich dywany, pod 
ścianami kanapki pluszowe, schody mar
murowe. Wyzyskano i zastosowano tu 
wszystko co w ostatnich czasach rozum 
ludzki przyswoił sobie; nawet miał pod 
kotły automatycznie z wagonów bywa wcią
gany na górę, i z tamtąd zamkniętemi 
kwadratoWe!)li rynnami sypie się do pie
ców, a że część drogi mial odbywa w po-
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ziornych blaszanych odkrytych trzęsących 
się korytkach, przeto w odpowiednich 
miejscach jest skrapiany wodą i niema naj
mniejszego kurzu. 

Na nasz przyjazd uderzono w dzwony 
alarmowe, byśmy mogli podziwiać spraw
ność Schejblerowskiej straży ogniowej. 
W trzy minuty wyjechała sikawka parowa 
gotowa do działania, następnie 8 ręcznych 
Sikawek i zanim zdołaliśmy się zorjento
wać, 8 strumieni wody z różnych części 
gmachu trysnęło w górę. Następnie opu
szczano się po lince z 5 piętra. Demon
strowano także aparat do ratowania ludzi. 
Jest to wązka skrzynka okolo l łokcia 
wysokości, metalowa, z wystającą u góry 
wężową szyjką. Aparat Wnosi się lub 
Winduje do miejsca, zkąd trzeba ludzi ra
tować i każdy swobodnie może opuszczać 
się na dół, uchwyciwszy za wystającą rą
czkę; linka druciana pod ciężarem odWija 
się powoli z trybów i spokojnie człowiek 
staje na ziemi, linka automatycznie powra
ca na poprzednie miejsce. Ciężar przy
rządu przewyższa wagę czlowieka i dlate
go można go bezpiecznie stawiać na 
oknach i nie zważy się. 

Po skończonej próbie zaproszono nas 
znowu na jedzenie (już to przyznać trzeba, 
że gościnni łodzial1le tak bardzo myśleli 
o naszych żolądkach, że obaWiać się na
leży, czy nie bylo to z krzywdą dla naszych 
glów, które by mialy Więcej może czasu 
na skrystalIzowanie Widzianych i slysza
nych rzeczy). 

W pięknie przybranej śali balowej ro
botników, zastawiono przyjęcie. Rolę go
spodarza w imieniu nieobecnych p.p. Schej
blerów pełnil sympatyczny inżynier Wag
ner, będący jednocześnie naczelnikiem 
straży ogniowej. Po przemówieniach 'i 
wychyleniu toastów za nieobecnych gospo
darzy, opuściliśmy te gościnne progi. 

Tramwaje zawiozly nas na wielką za
bąwę straży lódzkiej ochotniczej W parku 
"Zródliska". Zabawa ta musi być popu
larną w Łodzi, gdyż zastaliśmy tam olbrzy-

. mie tłumy. Program był bardzo obszerny, 
Koncert wykonany przez 3 orkiestry i 
T-wo MandQlinistów, śpiewy wykonane 
przez T-wo Spiewacze. Na estardzie pro
dukcje gimnastyczne. KiertllaSz W "Stra
żówce" Krakowskie wesele, tańce i zaba
wy ludowe. aruzele, chuśtawki, mlyny 
djabelskie. Występ artystów napOWietrz
nych p. p. Wituch i Brontes, skok bly
skawiczny z Wieży 150 stóp wysokiej. 
W ogrodzif' przyleglym strzeleckim kon
cert orkiestry i mandolinistów; .Kabaret; 
wieczorem pożar w "Strażówce"; Ognie 
stuczne i bengalskie. W sali zabawa ta
neczna. Na zakończenie pochód straża
ków z pochodniami z udziałem publiczno
ści. Początek o gad. 3 p.p. Wstęp kop. 
45. Dzieci i uczniowie 25 k .. Podobno 
powyższa zabawa przynosi czystego do
chodu około 6,000 rubli. 

Jakkolwiek przed naszym przybyciem 
zdarzyl się tragiczny wypadek, jeden bo
wiem z artystów napOWietrznych, Wituch 
skacząc z wysokości 150 stóp do basenu 
z wodą,zabi! się na miejscu, - zabawa 
wrzała w najlepsze; Krakowskie wesele 11a 
wozach drabiniastych objeżdżało dookoła 
plac, następnie zajechało przed kościołek 
na ten dziel1 zbudowany, zaś z kościoła 
orszak wstąpił do cl1uty, a o zmroku za
zdrosny rywal podpalić mial chatę, która 
wraz z kościołkiem miała spłonąć. Nie 
mogliśmy się tego już doczekać, ponieważ 
oczekiwal nas jeszcze jeden bankiet. 

Zebraliśmy się w hotelu Manteufla i 
tam o godzinie 12 w nocy, w białej sali, 
rozpoczęła się uczta. 

Mowy następowały jedne po drugich. 

Ł O W I C Z A N I N. 

Mówcy lodzcy jednoglośnie dowodzili, 
że łódź była i jest miastem polskim, że 
nie jest obcym kulturze polskiej, jakkol
wiek napłynęli do niej ludzie różnych prze
konań, nie mniej rzemieślnik polski do
minujące w Łodzi zajmuje stanowisko -
czego dowodem jest-choćby obecna wy
stawa. Na wszystkie mowy dziennikarzy 
odpowiedzial w imieniu rzemieślników, 
Wice-dyrektor wystawy p. Szybiłło, który 
w serdecznych słowach zaznaczył, że za
początkowaniem wystawy rzemieślniczej w 
Łodzi chcieli pobuclzić do pracy kraj ca
ły, chcieli rzelllioslo postawić na stopie 
iaką zajmowało daWniej, gdy sztuką było, 
aby nieśmiano nim straszyć nie chcące. się 
uczyć dzieci, lecz aby mówiotJo odtąd: 
"ucz się - a będziesż rzemieślnikiem". 
Mowę p. Szybillo huczne mi nagrodzono 
oklaskami. 

P. Ursyn-Z8marajew podkreślił .zupelny 
brak lączności w prasie, osobiste waśnie, 
które podrywają je) powagę. Zaprojekto
wano zjazd wszystkich przedstawicieli pra
sy w roku przyszłym w ł'rakowie i zakoń
czono toastem na cześć rzemieślników. 

Na zakończenie, jeden z młodszych 
dziennikarzy, p. Konrad Tom, odczytał na
pisany przez siebie na miejscu poniższy 
Wiersz. 

"Niech ciemięga 
Co chce gęga, 
Jednak pra~a - to potęga, 
Tnie, poleca, 
Kpa oświeca, 
Prawdy broni jak forteca, 
Kraju życie 
w niej jak w sicie 
przesiewamy pracowicie. 
Zdrowe ziarno 
ludzie zgarną, 
a my - slomę weźmiem marną, 
Rozpacz bierze, kiedy wnikasz 
Co z tej pracy ma dziennikarz, 
Dziury w bucie, 
w krzyżu klucie, 
użeranie się i trucie, 
Konfiskaty, 
w kozie kraty, 
W to twój żywot jest bogaty, 
A Więc chWile, 
gdy Jest mile 
Dia nas warte drugie tyle. 
Gdy się tak jak dzisiaj zdarzy, 
zebrać tylu dziennikarzy, 
Kiedy siądzie brat przy bracie, 
zapomniawszy o kieracie, 
Przy l{ielichu, przy gawędzie, 
Cóż milszego w ŚWiecie będzie? 
Krótko mÓWiąc - dosyć Wierszy, 
prozą mÓWiąc - będę szczerszy: 

ZdroWie kolegów!! 
Na czym wspólną biesiadę zakończono. 
Cale przyjęcie nas było tak serdecz

ne, że czujemy się w oboWiązł<u z/ożyć 
szczere podziękowanie SZCinownemu Ko
mitetowi Wystawy jak i sekcji prasowej, 
że poświęcili kilkanaście godzin dla uprzy
jemnienia nam pobytu w Łodzi i jedno
cześnie dali nam tę pewność, że pomimo 
warunków niepomyślnych w Łodzi - rze
mieślnik polski rOZWija się, działa i wy
soko trzyma sztandar swej polskiej oj-
czyzny. K. R. 

p. S. W dniu otwarcia wystawy, jako 
delegaci od rzemieślników z Łowicza byli 
obecni p.p. Komar i Puzdrakiewicz. 

SOSNOWIEC H B~D.zIN. 

Choć wartko płynę z prądem fali 
I idę w życie coraz dalej 
W jasnej przyszłości błogie dni: -
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Se'rce me kocha ruin głazy 
I na zbroicy wieków skazy, 
A dusza o przeszłości śni. 

Nigdy jeszcze Sos.lowiec nie wydał 
mi się tak wstrętnym jak 2 lipca b. r. -
Było to "czarne miasto": czarne błoto 
zalegało ulice, ścieśnione rzędami domów 
sczerniałych od pyłu węglowego i zalu
dnionych czarnemi ludźmi, a kłęby czar
nego dymu tIukły się przy ziemi, nie mo
gąc wzbić się w przestworze zawleczone 
ciemnemi chmurami, przez które nie prze
dzierał się ani jeden promyk słońca. 

Czarno było lIa ziemi, czarno na nie
bie. Na tak ciemnym tłe silnie odbijało 
się tylko wnętrzne kościoła parafialnego, 
gdyż tu z wysokości wielkiego ołtarza 
panowało Najśw. Serce Jezusowe. W ni
szy, migotliwym srebrem wyłożonej, oto
czonej odpOWiednim napisem stała figura 
Pana jezusa z Sercem otwartym, z ręką
ma rozłożonymi, by przyjąć tych wszystkich, 
co umęczeni trudem życia, przyjdą Doń 
s~ukać ochłody i wspomożenia . W całym 
przystrojeniu ołtarza widać szczególniejszą 
staranność i gorliwość może tych, którzy z 
tego m iejsca odeszli już z otuchą i uko
jeniem. Jednym słowem Widok Wielkiego 
ołtarza był jasnym promieniem-nie z słoń
ca, lecz z Dobroci Bożej i silnej Wiary, 
qerpiącym swą silę. 

W bocznym ołtarzu, Iliedawno wykoń
czonym Widnieje obraz św. Zyty, patronki 
sług, które własnym kosztem go sprawiły. 

Wnętrze ŚWiątyni która "niech będzie 
przybytkiem wierzących w spraWiedliwość 
Bożą",-ozdobione artystycznymi maloWi
dła:ni Włodzimierza Tetmajera i Henryka 
UZięblo" ku Bożej chwale i tej Rzeczy 
pospolitej wspomożeniu, dla dźwignięcia 
serc wszystkich Polaków". Tak glosi napis, 
umieszczony przy Wejściu do kościola. 

Malatury ścienne wyobrażają między 
innemi: Narodzenie Chrystusa Pana; pokłon 
trzech króli: Kazimierza Wielkiego, Ste
fana Batorego i Jana Sobieskiego; chrzest 
Polski w obecności Mieczysława, i Dąbrów
ki, Zmartwychwstanie Pana· jezusa; przy
sięgę króla Jana Kazimierza we Lwowie. 
Z zachwytem oglądaliśmy wspaniałą świą
tynię. Przy wyjściu spostrzegliśmy kartę 
drukowaną (druk Polaka Katolika) z wy
jątkami z Pisma ŚWiętego, potępiającemi 
nadużywanie trunków. Wobec plagi pi
jaństwa wszelki zabieg, aby je ukrócić, 
zasługuje na pochwałę i naślado\vnictWo. 

Wyszliśmy z kościoła i znóW było czar
no na ziemi i na niebie, a w duszach na
szych powstał smutek i przygnębienie; 
należało co rychlej wydostać się ze Sos
nowca: czekać jeszcze godzin parę na 
odejście pociągu wydalo się nam niemoż
Iiwe,-więc końmi ruszliśmy do Będzina. 

Długo jeszcze ciągnęła się czarna dro
ga błotnista, długo jeszcze ścieśniały nas 
mury fabryczne, a huk maszyn zagłuszał 
nietylko słowa, ałe i myśli. W reszcie 
wydostaliśmy się między zieleń drzew, ląk 
i pól, zbożem falujących, a słońce prze.
darło się zza chmury i rozjaśniło ziemię 
swemi blaski. 

Z radością przypatrywałam się owej 
szachownicy przeróżnych barW i odcieni, 
owym polom, co "wyzłacane pszenicą, po
srebrzane żytem, haftowane makami i cha
bru błękitem". Z radością wsłuchiwałam ' 
się W ŚWiergot ptactwa, które również roz
radowane krążyło wokolo. Lecz wnet 
myśl przeniknęła W głęhiny ziemi, do tych 
krętych korytarzy, w których p.racują z 
narażeniem własnego życia tysiące "czar
nych robf)tników" aby wydobyć "skarb 
czarny". 

Dnie całe upływają im W podziemiach 
Wilgotnych, ciemnych, OŚWietlonych jedynie 
małymi lall1pkami,--z tych dni składają 
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się lata, składa się życie-życie bez świe
żego powietrza, bez jasnych promieni słoń
ca, bez owych rado ś ci, które nam daje 
piękno otaczającej przyrody. jakże to 
straszne!-

Po długiej, męczącej jeździe dostaliś
my się W szeroką ulicę Będzina i tu, zu
pełnie inaczej niż W Sbsnowcu, tu tak we
soto, tu tak ładnie! Tak przynajmniej było 
W owej szerokiej ulicy, która nas zawiod
la aż na targowisko, aż pod górę. 

W Będzinie są ruiny zamku-do nich 
skierowaliśmy swe kroki. Przedewszystkiem 
obejrzeliśmy kościołek, stojący na górze 
zamkowej i przerobiony, z dawnej zamko
kowej kaplicy, zbudowanej za czasów Ka
zimierza Wielkiego. Za kościolem wzno
szą się ruiny, ale ponieważ cala góra oto
czona murami, a bramy pozamykane, prze
to musieliśmy się cofnąć aż do domu 
ochronki dla dzieci , przy którym jest \\.ej
ście przez bram ę odpowi ed lJi ą. Przy wej· 
ściu wykupuje się bilety po 10 ~roszy 
od osoby. Fundusz z tego zebrany idzie 
na utrzymanie parku, zatolonego ni edaw
no na stokach góry: drze wka jeszcze małe, 
krzaczki niewielkie, ale pu rtwione jUl dro
~i, porozstawiane lawki. I dobrze, że je 
poustawiano, bo zmęczeni okropnym upa
lem, mogliśmy na nich odpocząć, a za
razem przypatrzeć się rozleglemu widoko
wi. U stóp góry Widnieje mogilnik żydowski 
z licznymi nagrobkami, dalej fale wijącej 
się Czarnej Przemszy, która miasto okala, 
dalej łąki i łany zbóż , a dale j, dalej w 
sinym oświetlen iu wieżyca kościoła i nie
wyraźne kontuty fabryk. 

Po krótkim odpoczynku ruszyliśmy ku 
ruinom, głęboka fosa oddzielała nas pd nich 
znaleźliśmy jednak drogę lątwiejszą do 
przebycia i wdarliśmy się do wnętrza zam
czyska. Naokoło ściany, W niektórych 
miejscach dwupiętrowe,-z szeregiem okien 
łukowatych, loch głęb o ki, szerokie przej
ście sklepione, boszta okrągła. 

Tu można przytoczyć z malą zmianą 
wiersz B. Z. Stęczeńskiego. 

~.' Witaj st".ry Będzinie! zabytku przeszłości! 
Swiadku męstwa i cnoty, sławy i wielkości! 
Stoisz smutny, dlatego widzieć ciebie smutno. 
Wokoło piękna przyroda, a tobie okrutno. 
Czuję tw.oje cierpienia, widzę ciebie jeszcze 
I pięknym twym widokiem ciągle oczy pieszczę! 
O zamku malowniczy swojem połozeniem, 
Pozwól siebie oglądać: z czcią i uwielbieniem! 
Niech mamy tę przyjemność w tej szczęśliwej dobie, 
Poznać ciebie dokładnie-i dumać o tobie". 

Pono Bolesław Wstydliwy był pierwszym 
fundatorem tego zamku, a Kazimierz Wiel
ki go przebudował. Krom tego Król chło
pków założył miasto Będzin i obdarzył 
je prawem niemieckim, a wyposażywszy 
odpowiednio wójta miejscowego, włożył 
nań obowiązeK, aby na każdą wyprawę 
wojenną występował na "dobrym koniu 
z kuszą, w pancerzu, W czapce lub szysza
ku" 

Trudno orzec, który z tych władców 
wyrzekł słowa przez podanie przekazane, 
a odnoszące się do powstania Będzina i 
i pobliskich: Czeladzi, Małobądzia, Zagó
rza: "My tu będziemy tam-czeladź, a jeśli 
mało będzie (miejsca), to za górą" 

Smutna była dola miasta i cJrodu na 
granicy łeżących. Zgiermanizow~ni ksią
żątka ślązcy często je napadali i niszczy
li. Należalo więc położyć kres niepoko
jom i spust0 3zeniu, - to też w r. 1454 
naznaczono Będzin, jako miejsce t.dadów 
i zgody. Zaludni! się zamek. Zjechał 
tu Zbigniew Oleśnick!, biskup kr?lkowski 
i wielu panów radnych, zjechali książęta 
ślązcy i pograniczni baronowie. Kilka dni 
trwały narady wreszcie zawarto umowę i 
pokój. 

W XVI stuleciu Będzin znów wystąpi! 
na szerszą Widownię dziejową gdyż w 
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r. 1584 byl miejscem pobytu polskich 1<0-
misarzy rządowych, jako to: jana Zamojskie
go kan c, i Het. W .K.zwycięzcy z pod Byczy
ny; jędrzeja Opalińskiego Marsz. W. K. i in
nych, którzy mieli zawrzeć układy z pełno
mocnikami dworu rakuskiego, iżby położyć 
kres zapasom wojennym i upewnić pano
wanie w Polsce króleWiczowi szwedzkie
mu Zygmuntowi. . jakoż zawarto umowę 
zwaną paktami Będzińskiemi: dwór raku
ski, uznał Zygmunta III królem polskim 
a arcyks. Maksymiljan, brat cesarza Ru
dolfa II zrzekszy się mniemanych praw 
do korony polskiej, wolność odzyskaL 

Przewróciła się karta dziejów Polski 
lecz czy się dobrze stalo? 

Psuł się porządek w Rzeczypospoli
tej, nadwyrężyły się też mury zamku Bę
dzińskiego ogniem zniszczone: wszystko 
chylito się ku upadkowi. 

W 1683 r. zamek Będziński gościł kró
la jana Sobiesk~ego, kt6ry idąc na odsiecz 
Wiednia w nim się zatrzymał na czasowy 
odroczynek. Tu nasz bohater obiadował 
z j e nerałem Caraffą, którego wysłano 
z pod Wiednia, iżby prosi! króla o corych
lej szą pomoc,-t~ żegnał się z ukochaną 
Marysieńką· 

Wiek XVIII uczynił w zamku straszne 
spustoszenia. W opisie z 1787 r. czytamy: 
"Zamek na skale wymurowany i murem 
obWiedziony, stoi nad rzeką Przemszą. 
Tego zamku rozwaliny W ścianach gołych 
murów części porozwalane, a reszta zry
sowane, bliskim upadkiem grożące''. 

Przeminęła chwa ła jego! 
Gdy w r. 1830 powstal zamiar zało

żenia w Sędzinie szkoly górniczej, chcia
no skorzystać z pozostałych murów zamku 
i w nich pomieśc ić zakład pomieniony. 
Bank polski przy pomocy hr. Raczyńskie
go. prżystąpit do gruntownej restauracji 
zniszczonego gmachu, lecz gdy ta okaza
la się zbyt kosztowna , zaniechano zamiaru. 

l sterczą ruiny jako pamiątka minionej 
przeszłości, ruiny trawą i chwastem zaros
łe, smutne w swym opustoszeniu, głuche 
w swej pustce,-a jednak one mówią tak 
głośno, tak natarczywie domagają się hoł
du i pamięci: bo choć kamienie martwe, 
ale czyż nie żyje duch tych, którzy swą 
potęgą, bohaterstwem, poświęceniem opro
mienili to, co dziś ruiną i prochem? 

emo. 

Cisza dokoła ... 
Janinie W. 

Cz"sza dokola . .. jedwabnych traw sploty 

Z lekkim westchnieniern legły na pierś zzemz~ 

Srebrzysty potok snuje baśni nocy ... 

Szeleści w trzcz·nach wody perlz"stemz. 

Z cichem westchnieniem legły na pierś zz·emi 

TlVonnych powojów subtelne kielz"chy ... 

Po sreb~·nych strunach płaczącej wierzbiny 

Echową pz"eśnią przebzegawiew cz'chy. 

Wonnych powojów subtelne kielz"chy 

pz"eściwą jalą oblal blask miesiąca ... 

Cz"sza dokoła ... tylko srebrny potok 

W tafel/mej gędźbie o brzą? zzóm' trąca~ 

Pieściwą jalą oblał blask miesiąca 

W tęskne;" zadumie pochylone skronz·e,

Cz"cho ... fuźnie płacz ... ach, patrz, w takz·e noce. 

Bóg' ponad światem wycz·ąga swe dłonie. 

3bigniew. 
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}(roqil(a rqiejscowa. 

+ Wystawa Inwentarza w Łowiczu. 
W dniu 19 b. m. odbyło się Zebranie Ko
misji Wykonawczej w lokalu Towarzystwa 
Rolniczego. Na prezesa komisji wybrano 
p. Kazimierza Wieszczyckiego, na wice
prze sa p. Aleksarldra Pawłowskiego
skarbnika ks. Kanonika Niemirę - sekre
tarza p. Mieczysława Scheidinga. Następ
nie podzielono eksponaty na poszczegól
ne działy, któremi zawiadywać będą: 
a) działem bydła rogatego, pp. ' Stanisław 
Grabiński z Walewic, Stanisław Wilko
szewski z Łowicza, jakób Kakietek z Osie
ka i Mateusz Kaźmierski z Malszyc; 
b) działem koni (wlasnego chowu i wszel
kie importy po za konkursem) pp. Wło
dzimierz Bukowiecki z Łowicza, Leslaw 
Złotnicki z Łowicza; ' c) działem trzody 
chlewnej, owiec i drobiu p. Otton Lip
kowski z Chąśna i ks. Chylkowski z Chruś
lina; d) dzia łem nasion, zbóż i okopo
wizny, pp. Eugenjusz Detkens, Aleksan
der Pawłowski i D-r józef Twarowski 
z Bolimowa; e) działem gospodarstwa 
kobiecego (ma s ło, sery) p. Antoni Gosz
czyński rejent, ks. Kanonik Niemira, p. H. 
Wieszczycka .z Kiernozi i p. Zdzisław 
Boski z Niespuszy; f) działem maszyn 
i narzędzi rolniczych, pp. Emil Balcer i 
Aleksander Rawlowski. 

Postanowiono napisać dl) następują
cych firm o nadesłanie na wystawę swo
ich maszyn, a m:anowicie: Mlihsam-Wlo
dawek, Vedtke-Kutno, "Plug"-Warsza
wa, Troetzer - Warszawa, Zabokrzecki
Warszawa, Rzewuski--Warszawa, Sosnow
ski, Przanowski, Srzednicki, Fr. Balcer -
Łowicz. g) Na ogólnego gospodarza wy
stawy wybrano p. Antoniego Trawińskie
go. ~ysłać ogłoszenia o wystawie do 
pism: Ppradnik Spółek i Kółek, Zorza, 
Gazeta Swiąteczna, Posiew, Gazeta War
szawska, Kurjer Warszawski, Stowo, oraz 
zareklamować wystawę w prasie. Obo
~iązek ten włożono na pp. Rybackiego 
l Detkensa. ,Reklamą zaś miejscową i na 
okolicę zajmą ~ię pp. ks. Kan. Niemira, 
K. Rybacki i L. Złotnicki. Na gospoda
rzy dzialu dekoracyjnego wybrano: pp. Fr. 
Trawlńskiego, Henryka Markowskiego i 
Wiktora Mareńskiego. 

Jako locum komitetu wystawy oznaczo
no Syndykat Rolniczy w miejscu, gdzie 
należy zwracać się po wszelkie informacje. 

Staraniem ks. Kanonika Niemiry w pier,w
szym dniu wystawy t. j. 5 września dane 
będzie przedstawienie amatorskie. 

Na wystaWie przygrywać będą 2 or
kiestry. 

Odbędą się również pogadanki w za
kresie rolnictwa. 

W dniu wystawy będą zorganizowane 
zbiorowe zwiedzania starożytności ŁoWi
cza. 

+ JeSZC"le o trotuarach W naszym mieś
cie. Ku ogólnemu zadowoleniu, urządza
ją się trotuary w naszym mieście. Ale 
ku Większemu zadowoleniu przedewszyst
kim "roznosicieli wody". Przed nimi 
każdy prawie musi ustąpić z trotuaru, je
żeli nie chce narazić się na niegrzecz
ność z ich strony. Podobneinu wypadko
Wi uległ piszący te słowa w d. 19 b. m. na 
nowo urządzonym tro tuarze przy gmachu 
Szkoły Realnej od strony Mostowej ulicy. 
Czy zatem niema komu zaopiekować się 
tą sprawą? 

+ Pożar w Bednarach. W dniu 23 lip
ca b. r. około godziny pierwszej po po
ludniu we wsi Bednary Polskie gminy 
Kąpina W zabudowaniach gospodarza Jana 
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Staszewskiego z niewiadom ej przyczyny 
wynikł pożar, który z szybkością prze
niósł się n8 sąsiednie budynki gospod8-
rzy Józefa Staszewskiego i pana Bl,rtcll
nagla młynarza miejscowego. Pastwą pło
mieni stały się zabudowania wyżej wyll1ie
nionych gospodarzy, oraz kilka sztuk ży
wego inwent&rza. 

Na ratunek pośpieszyła w dość luót
kim czasie z sikawką dwuwylotową, część 
zawsze chętnej straży ogniowej Bolitnow
skiej z p. K. iJzierzbickim dowódcą II-go 
oddziału na czele. Dzięki szybkiemu, po
mimo dość znacznego oddalenia okolo 11 
wiorst, przybyciu straży ogniowej Boli
mowskiej i pomocy chętnych gospodarzy 
z sołtysem Andrzejem Kapustą na czele, 
pożar umiejscowiono nie dopuszczając na 
sąsiednie budynki. Straty są dość znaczne 
gdyż oprócz wymienionych budynków i 
żywego inwentarza spaWo się, dopiero co 
ZWiezione do stodół, zboże. 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
dzielne kierOWnictwo akcją ratunkową, 
przed przybyciem straży ogniowej prowa
dzOne przez SzalI. ks. proboszcza Zieliń
skiego. 

+ Zaltażenie. Handlujący mięsem rzeź· 
nik tutejszy, Natan, zapadł na ostre zaka
żenie oka, które rozszerza to się szybko, 
na zapytanie lel<arzy czy nie ukąsi/H go 
jaka mucha, lub czy nie pryslo mu co 
w oko przy szlachtowaniu bydła, uporczy
Wie zaprLeczal. Pomimo nadludzkich wy
sill<ów lekarzy nie dało się. go uratować 
zmarł na drugi dzień. Po śmierci dopie
ro wydało się, iż nieboszczyk kupił chorą 
krowt:; i przy zabijaniu na polu prysła 
mu w oko krew chorego bydlęcia. Mię
so zaś zostało gdzieś wywiezione. Po 
ujaWnieniu faktu miejscowa komisja sani
tarna z doktorem Osińskim poleciła wszy
stkie wozy zdezinfekować, gdyż niewia
domo było którym wozem przewożono 
zatrute mięso. 

+ Z kroniki towarzyskiej. W ubiegłą 
sobotę w Łowiczu odbyl się obrzęd zaślu
bin członka naszej redakcji p. Józefa Bro
nikowskiego z p. Olgą Potocką. Sympa
tycznemu naszemu współpracownikowi, 
oraz Szanownej Jego ma/żonce, redakcja 
składa serdeczne życzenia. 

+ Droga z Glinek na ulicę Piotrkowską. 
Podobno teren pomiędzy posesjami p. Sa
wickiego (dawna strzelnica) należący do 
kasy miejskiej, gdzie projektowano utwo
rzenie nowej ulicy, znikł z pOWierzchni 
ziemi, a rHczej granice zostały zniwelo
wane. 

+ Gęsi na pastwisku. Skarżą się miesz
I<ańcy, iż wbrew protokularnemu zabronie
niu, lIa miejskich pastwiskach pasą się 
stada gęsi-czyniąc pastwisko to niezdat
nym dla bydła i koni. 

+ Posiedzenie Komitetu wystawy. Pro
szono nas o zaznaczenie, że w dniu 50 
lipca r. b. o godzinie 5-ej po południU 
w lokalu T-wa Wzajemnego Kredytu od
będzie się posiedzenie Komitetu wystawy, 
oraz Komitetu wykonawczego, na które 
osoby zatnteresowane przybyć raczą. 

+ Pogrzeb szpitalny. W ubiegły wto
rek przeciągał przez miasto kondukt 
slllutne robiący wrażenie. Mały chłopiec 
z krzyżem na czele, wóz od piasku wo
żenia z trumną i 2 siostry milosierdzie. 
z miejscowego szpitala. Pogrzeb ubogi, 
szpitalny, jest rzeczą naturalną-lecz tyle 
osób próżnujących i przyglądających się 
1lI0głoby choć kilka kroków podprowadzić 
lwnduln, wszakże umarłych grzebać jest 
obowiązkiem każdego człowieka. Podob
no zakonnice trumnę wlasnemi rękoma 
zasypaly, gdyż nie miał kto pomódz. 

L O W I C Z A N l N. 

+ Wycieczka na wystawę. Organizuje 
się wycieczka na wystawę rzemieślniczą 
do Łodzi. Koszt przejazdu z noclegiem 
i zwiedzeniem wystawy rb. 2. Wszelkich 
informacji o wystaWie udziela p. józef 
Komar w Łowiczu. 

+ Kompanja do Miedniewic na odpust 
Matki Boskiej Anielskiej wyjdzie z Kole
gjaty z miejscowym Wikarjuszem ks. Do
browolskim dnia 1 sierpnia po wotyWie 
odpraWionej o godzinie 6-ej rano; powrót 
na drugi dzieI'l wieczorem. 

+ Wycieczka de Łowicza. W nadchodzą
cą niedzielę przybędzie do ŁOWicza wy
cieczka mlodzieży z Kompiny dla zwie
dzenia Muzeum p. Tarczyńskiego, Muzeum 
T oWa Krajoznawczego, Fabryki Chemicz
nej, Drukarni K. Rybackiego, Pamiątek 
Kolegjaty i Kinemato~rafu "Eos". 

+ Straty wskutek pożaru w Bobrowni
kach. W uzupełnieniu Wiadomości o stra
tach wynikłych wskutek pożaru młyna 
w Bobrownikach, donoszą nam co nastę-
p'uje:. . 
Zyta spalilo się na rb. 1080, mąki znajdu
jącej się w młynie na rb. 3-t0, pszenicy 
rb. 370, prosa włościańskiego rb. 25; otrąb 
znajdujących się w młynie na rb. 150. 
Młyn był ubezpieczony na rb. 22000, po 
strąceniu 40% przyjęto rb. 13200. 

+ I(inematograf "Eos" coraz bardziej 
zyskuje sobie popularność. W ubieglą 
niedzielę sala byla przepełnioną. Sym
patyczne Wrażenie robią antmkty - gdy 
się bowiem rozwidni - wszyscy znajollli 
odnHjdują się, lecz zanim zdążą podać so
bie rękę,światlo gaśnie. Słyszeliśmy gło
sy, że przynajmniej 5 minutowe antrakty 
nie szkodziłyby wCClle. 

+ Echa palowania na kaczki. Sprawo
zdawca nazwisko zarządzającego rybo
lóstwem w Psarach mylnie zamienil na 
jachimowicza, jest nim p. Wincenty Gau
ze, któremu myśliWi zawdzięczają uLyska
nie pozwolenia na polowanie i gościnne 
przyjęcie w j ego domu. 

+ Dzikie kur'y i perlice. P. Modlillski 
w majątku swym Braki w pow. Socha
czewskilll zaprowadził w lesie dzikie per
lice i łwry zwyczajne. 

W Teresinie majątku pp. Natansohnów 
zaprowadzono wcześniej dzil<ie kury i per
lice, i podobno dobrze się przystosowały 
do lasu. 

+ Wypadek na kolei Kaliskiej. W ubiegłą 
środę, dnia 24 b. m. o godzinie 10 minut 22 rano 
w chwili wejścia na stację Łowicz-Kał. pociągu 

obwodowego .'{2 301, złożonego z kilku klas oso
bowych i długiego szeregu wagonów towarowych 
(ogółem 13S osi), wskutek silnego zderzenia pocią
gu o t. zw. "Kozioł oporowy" ulegli powierzcho
wnym, na szczęście ubrażeniom przeważnie głowy 
następujqcy pasażerowie: Hersz-Nusyn Pas, lat 
S4, mieszkaniec m. Gombina, powiatu Gostyńskie
go; Chil ICt'k Skowroliski, lat 64, zamieszkały we 
Włocławku i półroczne dziecko Jan· Dudka, mie
szkaniec wsi Siemieniczki, gminy Krzyzanówek
powiatu Kutnowsklego. Poszwankowani po udzie
leniu im na miejscu pomocy prze..:: lekarza kolejo
wego, udali się w dalszą podróż. 
Przyczyną powyzszego wypadku-który nie pociąg
nął za sobą poważniejszych ofiar wśród podróżnych 
dzięki jedynie przytomności umysłu maszynisty 
pociągu p. * -jl'st. jak należy przypuszczać. zbyt 
oszczędnościowy system gospodarki, stosowany 
przez obecny zarząd kolei, a polegający na two
rzeniu olbrzymich pociągów towarowych, obsługi
w anych-notabene-przez stare, zdyzelowane loko
motywy zbyt słabe, by utrzymać na wodzy tak 
wielką masę ruchomą· 

+ Króliki w lasku miejskim. W ubiegłą 
niedzielę mieliśmy sposobność przekonać się na
ocznie o nadzwyczajrIyn,; rozmnożeniu się króli-
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ków. Obszedls.ly lasek dookoła napotkaliśmy 

ok(,)ło 16 sztuk, a co się tam musi dziać w środku . 

Lasek sosnowy jest tak gęsty, że dostać się tam 
niepodobna. Wał ochraniający jest cały pokopa
ny nora mi, to byłoby Jeszcze mniejsze złe, lecz no
ry są pod kaźdym niemal drzewkiem. Gdyśmy 

usiedli chwilę, co raz to wysuwały się króliki z 
gęstwiny. Wszelkie środki powinny być przed
siewzięte aby stracie zapobiedz-Iasek jest tak 
piękny, źe gdyby zniszczał, niepowetoNana byłaby 
strata. Podobno jeden ze znajomych chciał strze
lać do królików i niepozwolono mu; w dowód 
tylko łaski, pilnujący pozwolił raz wystrzelić. 

Słyszeliśmy, że magistrat projektuje tępić króliki 
za pomocą tresowanych łasic, lecz kazda taka ła
sica kosztuje około 20 rubli, trzebaby ich kilka
dziesiąt, wreszcie do każdej potrzebny człowiek 

któryby ją wiódł na łańcuszku i po zaduszeniu 
król ika, wyciągał z nory, w przeciwnym razie łasi
ca po 2-3 zaduszeniach, gJy się krwią nasyci, stanie 
się ociężała i niechętnie do nory wchodzi. Naszym 
zdaniem, nie tylko nie należy bronić strzelania do 
królików, lecz przeciwnie prosić każdego by dopo
mógł do tępienia. Nalezy i to mieć na uwadze, 
ze króliki mnożą się co miesiąc i w ciągu lat kilku 
mogą się powiększać do kwadratu jak ziarnka 
zboża na szachownicy. 

Skrzynka do listów. 
t 

J. M. j. W. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie prosimy o pomieszczenie od 
nas prośby do czytelników "Łowiczanina." 

Zapewne nieraz mieszkańcy ŁOWicza 
WidUją pogrzeby w szpitalu . zmarłych lu
dzi, któremi nikt się nie zajmowat, nikt 
ich nigdy nie odWiedzał; chowa ich się 
na tak zwany "szpitalny koszt," caly po
grzeb, trumna, wykopanie grobu i odWie
zienie na cmentarz kosztuje 2 rb.85 kop. 
nie więc dziwnego, że Widok takiego po
grzebu spraWia zacnym ludziom przykrość. 

O to, by nasi biedacy mieli ładniejsze 
trumny, postara się Szanowny Zarząd na
szego szpitała, lecz trzeba by również 
ubogi wózek z jednym koniem zastąpić 
jakim, chociażby bardzo skromnym kara
wanem, a na to szpital nie pOSiada fun
duszów i tego nam odmówiono. Wobec 
tego zwracamy się do ludzi dobrej woli, 
prosząc by nam dopomogli w nabyciu ta
kiego karawanu, bądź ofiarą pieniężną, 
bądź też ófiarowaniem jakiego starego 
powozu, którego kola, lub resory dałyby 
się zużytkować na ten cel. Może u któ
rego z p. obywateli okolicznych podobny 
niepotrzebny sprzęt się znajdzie. Przy 
sposobności nadmieniamy, że wszelkie 
zużyte ubranie i bieliznę z wdzięcznością 
przyjmujemy dla naszych najbiedniejszych 
chorych. Szosby lJ1iłosierdzia 

ze szpitala św. Tadeusza. 
::"'owicz d. 22!Y1I 1912 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Niektóre kwest je poruszone w oM 29 

"Łowiczanina", w imię bezstronności, wy-
magaJą uzupetnienia i tak: . 

1. Trotuar)' ua Przyrynku. P. Ko
zlowski,' nie miał prawa pierwszy trotuaru 
układać, i samowolnie podnosić. To na
leży do kompetencji miejscowych władz, 
do wsk~zówek których, każdy z właści
cieli posesji stosować się obOWiązany. 

2. Jazda na roweraclz po trotuarach, 
nie pOWinna być dopuszczana, ale rów
nież należalo by pomyśleć o przyprowa
dzeniu bruków do możliwego porządku, 
gdyż rower ma obecnie praktyczne zasto
sowanie, a w LoWiczu z powodu złych 
bruków, prawie, że go stosować nie moż
na, i 
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3. Komentarz Redakcji do artykułu 
"MelioracJe mieJskie" że brukowanie drogi 
na "Korabl<ę'\ przedmieście składające 

.się z kilku domów, a właściwie do "su-
. szarni cykorji", jest konieczne-nie może 
i nie wytrzymuje obecnie krytyki. Nale
ży tylko Szanownemu panu Redaktorowi, 
trochę bliżej rozejrzeć się w potrzebach 
naszego miasta, a przekona się, że jest 
wiele innych i pilniejszych potrzeb, choć
by nawet naprawa bruków, których tylko 
częśc obecnie naprawia się. 

Szanowny Panz'e Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o pomieszczerie 

poniższych słów kilka na szpaltach Lowi
czanina w celu zwrócenia uwagi komu 
należy. 

Na Nowym Rynku w starej studni ze 
wschodnio-połudmowej strony z boku znaj
duje się wielki otwór, pl'3wdopodobnie 
wskutek przegnicia desek i ich zapJdnię· 
cia się W głąb, a później i obsunięcia si~ 
ziemi. Studnia ogrodzona jest barjerą, 
ale to nic nie przeszkadza dzieciom wcho
dzić za nią, wieszać się na niej. Natural
nie, że pewnego dnia w czeluści studni 
może się znaleść dziecko, zkąd się go nie 
wydostanie żywym, bo przepaść jest dosyć. 
głęboka, a napełniona wodą, blotem i ro" 
zmaitemi śmieciami. Był już wypadek 
z dzieckiem A., ale zakończył się szczęśli
Wie, bo zaraz spostrzeżono. Pod względem 
higjenicznym owa ohydna dziura przedsta
Wia prawdziwe nieszczęście: na najWięk
szej operacji słońca gniją tu śmieci, od
padki jarzyn, natka, może zdechłe zwierzę
ta, a może jaka wyrodna matka utopi/a 
swój wstyd w owej jamie. Nasuwa się py
tanie co też robi komisja sanitarna? 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 
i poważania Ke1'oczan. 

KOR E S P O N D E N C J E. 
Reczyce gmz'na Lys::;kowice. 

Muszę opisać jak to w naszej wsi 
oświata postępuje. Jest gospodarzy w na
szej wsi przeszło dziewiędziesięciu. Są 
nie tak zamożni, ale też i biedy niema. 
W 1907 roku założyliśmy sklep spółkowy; 
do niego należało zdaje mi się czterdzie
,stu gospodarzy. Lecz niedługo nim cie
szyliśmy się. Bo wkrótce każdy z czlon
ków nim chciał rządzić, każdy na nim 
chci ał zarobić, przytym brak było kontro
li-wszystko to przyczyniło się do upadku 
'sklepu tak, iż w 1908 roku zostaŁ rozwią
zany. 

W naszej parafji w Domaniewicach 
jest kółko rolnicze, jednak żaden z na
szej wsi do nie~o nie należy. Nie rozu
mieją i nie odczuwają u nas jeszcze po
trzeby kółka rolniczego. Skąd mogą od
czuwać potrzebę, kiedy u nas zaledwie 
kilku jest co umieją niezgorzej czytać. 
. Szkoly we wsi niema. Zaledwie sześcio
ro lub ośmioro na rok z naszej wsi chodzi 
do szkoły gminnej do ŁyszkoWic. To też 
przedewszystkim potrzebna W nasze) wsi 
szkoła. Zaczęły odzywać się w naszej 
wsi glosy o wybudowaniu szkoty. Zaczę
liśmy więc starać się o pozwolenie wybu
dowania jej co też w 1911 r. u władz 
rządowych uzyskaliśmy. Ale też i na tym 
skollczyło się, bo niema placu pod szkołę, 
a żal dać parę rubli Większości, żeby ku
pić plac i szkołę wybudować. Ba nawet 
teraz odzywają się głosy, że szkoly już nie 
potrzeba. MÓWi nie jeden "ja do szkoty 
nie będę chodził, więc szkola nie potrzeb
na". Cóż teraz się dziWić, że tych go
spodarzy, którzy trzymają gazety nazywają 

L O W l C Z A N l N. 

"plotkarzami". A ilu to jest takich "plot
karzy"? Na dziewiędziesięciu zale,dwie 
czterech, którzy trzymają trzy Gazety SWią
teczne i ŁOWiczanina. O bracia kochani, 
kiedyż wy obudzicie się z ciemnoty swo
jej! Nie żałujcie grosza na szkołę. Pa
miętajcie wy przeciwnicy szkoły jeżeli się 
nie popraWicie i nie postaracie się o wy
budowanie szkoły, postaram się jeszcze 
raz o Was napisać. lecz trochę lepiej. 

dn. 19tVll1912 r. Księżak. 

K-raków, 20 kpca. 

Straż Polska wydała odezwę, w której 
wzywa naród, aby co rok obchodzić uroczyś
cie pamięć zwycięstwa pod Grunwaldem. 
Nie o demostrację tu chodzi, przechwałki, 
jedno o pokrzepienie ducha o zachętę do 
pracy i wytrwałości, o OŻyWienie Wiary, że 
nie ~inie naród, który żyć chce i umie. 

Dzięki odezwie uroczystosć grunwaldzka 
odbyła się w dniu 14 lipca. Rozpoczę
ła się ona nabożeństwem w kościele MRry
acl<im o godz. 9 rano. Kościół był napeł
niony wiernemi. Kazanie na temat: "PrR
cą i pOŚWięceniem dojdziemy do wolności" 
wygłosił Ks. Dr. Kaputa. . 

Czyńcie ofiary Ojczyźnie nawoływał 
mówca z czego was stać a takie, jakie czy
nili z mienia. życia i rozumu przodkOWie! 
Nie rozbijajcie się na atomy, na part je, stro
niące jedna od drugich, ale w zgodzie i jed
ności, jaka byla pod Grunwaldem, brońcie 
Ojczyzny, nie dając się wypierać z posiad
łości, z handlu, nie pozwalając dalej obcym 
grabić skarbów ziemi naszej". 

Po nabożeństwie w Wielkim pochodzie 
ruszono na Wawel, gdzie też na grobie Ja
giełły zlożono mnóstwo wieńców. Wzglę
dnie skromny był ten obchód, lecz niezwy
Idą swoją powagą glębokie wywar! wraże
nie.-

Esperantyści czynią wszystko co mogą, 
aby jak najbardziej uświetnić swój wszech
ŚWiatowy Kongres. Miasto zostanie boga
to udekorowane. W teatrze będzie odśpie
wana "Halka" w języku esperantskim. 
W trzeci dzień obrad to jest 13 
sierpnia uczestnicy kongresu wyjadą 
gremialnie do Wieliczki dla ZWiedzenia 
salin. Kopalnie będą oświetlone wedlllg 
l-ej klasy. W czasie ZWiedzania chór 
akademicki będzie w salinach śpiewał 
pieśni polskie, oraz grać będzie muzyka 
salinarna. Kongres wyjedzie z Krakowa 
do Wieliczki o godz. 12 w południe po
ciągiem dekorowanym chorągWiami. 

W szkole sztuk pięknych M. Niedziel
skiej odbyło się zakończenie roku szkol
nego wystawą prac uczennic, na której 
następujące królewianki otrzymały nagro
dy: W. Krasnodębska z Sosnowca, medal 
srebrny; M Skladowska z War?zawy me
dal bronzowy~ Z Wątróbska z Zyrardowa, 
medal bronzowy; W. Siedlecka z Warsza
wy, list pochw. 

Gazety galicyjskie drukują następujący 
list profesora D-ra Wicherkiewlcza: 

Proszę mi łaskawie wybaczyć kilka 
uwag, jakie mi się nasuwają pod wpływem 
ostatniego przedstaWienia teatralnego w 
miejskim teatrze. 

Wiadomo powszechnie, że teatr ma 
zadanie wielostronne, ale szczytne, bo wi
nien uszlachetniać, kształcić i rozweselać 
umysly nieraz troską życia znękane, na
tomiast odbiega on od głównego z1dania, 
gdy goniąc za efektem bezwzględnym, 
wzbudza niesmak u jednych, zgorszenie 
u drugich, a śmiech ... u tych, którzy nie 
znają jeszcze skutku narkotyku lub do 
niego zbyt przywykli, nieczuli na zgubne 
jego. wpływy. 

Nie należę, zdaje mi się, do śWiętosz
ków gorszących się lada dowcipem nieco 
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tłustym, dwuznacznym i rozumiem, że i 
życie towarzyskie dla odmiany i teatr dla 
pobudzenia uwagi posługuje się temi bodź
cami, - ale oburzony byłem cynicznym 
wprost przedstaWieniem farsy opertkowej 
Gilberta "Cnotliwa Zuzanna", mającej za 
podkład życie paryskie wzięte z najWstręt
niejszej strony. jllż zeszłego roku widzia
łem tę samą operetkę graną W Marien
badzie przez Wiedeńskie towarzystwo, tu 
poszedłem dla porównania sposobu przed
stawiania przez polskich artystów, dla pol
skiej publiczności, wśród której dużo młodzie
ży i wyznam, że przykro, bardzo przykro 
dotknięty SIę czułem wyuzdaną nagością 
scen, ruchów swawolą i dowcipóW bez
względnością. Tych subtelności pornolo
gicznych nie tylko nie zgładzono w prze
kładzie, ale przeciwnie plastyczl1lej na 
scenie oddawano to, czego może libreci
sta nie wypOWiedział dość wyraźnie, na
gość osłaniając listkiem przyzwoitości. 

I to wszystko dzieje się na scenie 
polskiej imienia Juljusza Słowackiego, na 
scenie pOŚWięconej sztuce polskiej. Gdzie 
ta sztuka pytamy, gdzie sztuka polska, a 
przedewszystkiem gdzie etyka? 

Dziwimi się dyrekcji, że tak mało ma 
względu na poczucie etyczne i moralne 
ludności naszej, ale dziWimy się rÓWnież 
i rodzicom, którzy na takie przedstaWie
nia prowadzą, czy wysyłają mlodzież wra
żliwsząod starszych i dla tego przystępniej
szą na tego rodzaju podniety zatruwające 
nieraz dusze, gdyż fizycznie wpływ ten nie
jednokrotnie nie pozostanie bez skutku. 

Sądzę, że obOWiązkiem jest prasy i to 
nietylko już szczerze katolickiej, ale każ
dej uczciwie rzetelnie popierającej interes 
ludności polskiej wytykać takie uchybienia 
przez scenę popełniane i przestrzegać pu
bliczność przed niebezpieczellstwem sceny 
ze względu na młodzież i tu niech mi wolno 
będzie zaapelować do patryotyzmu polskiej 
prasy. Rzeczą zaś odnośnych czynników 
władzy czuwać nad tym, aby dowolne inter
pretowanie libretta już i tak nieraz bardzo 
swobodnego nie przekraczało granic mo
ralnej przyzwoitości. . 

Z prawdziwym poważaniem 
Prof. D-r Wicherkl·ewicz. 

prezes Polskiej Rady Katolickiej 

Zakopane, 20 lipca. 
Zaginionej w Tatrach panny Szystow

skiej dotąd nie znaleziono mimo kilku wy
praw ratunkowych przy pomocy psów po
licyjnych. Przetrząśnięto wszystki.e wer
tepy, lasy, pola zbocza i skały, lecz da
remnie. Trzeba dodać, że okolica, którą 
turyści przechodzili nie przedstaWia pra
wie żadnych niebezpieczeństw, bo niema 
tam ani przepaści, ani bardzo spadzistych 
pochyłości. Ostatecznie gdyby nawet p. 
Szystowska stoczyła się gdzieś w dół 
Krzesanicy, to jeszcze wobec tak staran
nie przeprowadzonych wypraw ratunko
wych znaleziono by ją żywą lub umarłą . 

W tym stanie rzeczy sprawa należy już 
tylko do władz bezpieczeństwa, ~dyż wy
klucZOIIO nieszczęśliWy wypaJek, a przy
jęto niemal jako u;e-::z pewł1C! - zbrodnię. 
Tp też z polecenia namiestni ...: twa przybyl 
już do Zakopanego agent policji, który 
poprowadzi cale śledz.two. PIerwsze swo
je kroki ma podobno skierować na stronę 
węgierską, gdzie znajdują się siedziby lip
towskich "juhasów", oraz gdzie włóczą się 
całe bandy podejrzanych cyganów, którzy 
mogą ewentualnie posiadać jakiejś Wiado
mości o zaginionej. Obszerniejsze w tej 
sprawie Wiadomości nadeślę czytelnikom 
"Lowiczanina" do następnego numeru. 
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Zakopane, 2} lipca. 
P0nieważ dotychczasowe poszukiwania 

zaginionej p. Szystowskiej nie daly żad
nego rezultatu, przeto poliCja zakopint'lska 
zawezwała pomocy wojska. Przybyly 
trzy kompanje piechoty pod dowództwem 
oficerów. Wszyscy żołnierze byli w peł
nym rynsztunku z prowiantem na trzy dni. 
Wyruszono w góry W najWiększej tajemni
cy. Wszyscy przypuszczają, że ekspedy
cja ta przyczyni się bardzo do wykrycia 
wielu tajemnic. 

Akcję sądową o morderstwo prowadzi 
sąd obwodowy w Nowym Sączu. 

Rodzice zaginionej p. Szystowskiej wy
znaczyli nagrodę 2,000 koron za odnale
zienie córki przy życiu, lub 1,000 koron 
za odnalezienie jej zwlok. 

U\I i a d o m o ś c i r o I n i c z B. 
Zebranie Komitetu pokazowego Łow. 

ł~ O W I C Z A N I N. 

W razie czasu przepadzistego wiąże się 
w mate snopki, ustawia w dwa szeregi, 
opierając kłosami o siebie. Owies zazwy
czaj dojrzewa nie równo; nie należy Więc 
czekać jak wszystkie Wiechy zbieleją, a 
ciąć zawczasu; mniej się wtedy traci przez 
osypywanie przy zbiorze zwykle dorod
niejszego ziarna. Przeschnięty na poko
sach Wiąże się i ustawia Wiechami do gó
ry, W dwa rzędzy, podobnie jak jęczmień. 

Podorywać ścierniska winien dbały go
spodarz niezwłocznie po sprzęcie zboża 
1) chroni ono ziemię od wyschnięcia; 
2) powoduje dobre przegnicie ścierni; 
3) niszczy chwasty, które szybko wscho
dzą i mogą być usunięte broną; niszczy 
perz i oset; 4) niszczy Wiele szkodników, 
jak gąsienice i pędraki, które wydobyte 
na pOWierzchnię tępione bywają przez 
ptaki; 5) nakoniec podorywka podtrzymu
je prawidłową fermentację gleby. 

E. D. 

c.ydzień polifyczqy. 
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NOWY 

APARAT DO CEROWANIA 
cena cen a 

10/2 lY2 
Rubla Rubla 

znak sklepowy 

aernonstruJe się we wszystKich naszych sklepach 

KOMPANJA SINGER 

ODPOWIEDZI OD REDAICC{JI . Tow. Roln. odbyło się w d. 12;VII. W po
kazie będzie brało udział i Sannickie I 
Towar. Roln., które reprezentował P. Wie- W C:llrcji. Polożenle w Konstantyno-
szczycki z Kiernozi. P. W. wraz z p. J. lu jest naprężone. 

P. Kaz. Kol. (jr.) Korespondencję umieś
cimy W przyszłym numerze. 

P. Zd. T. List Q "Andrusie" w przy
szłym numerze. 

S'aśkowi. W swoim czasie umieścimy. 

Sturmem, kierownikiem Stacji doświadcz. Pod Konstantynopolem odbyło się ze
W Szkaradzie, zaproszeni zostali do slda- branie 150 oficerów, na którym postano
du Komisji wykonawczej, która zbierze się wiono zażądać zamianowania Kiamila wiel-
19 b. m. o 3 po p. w lokalu Towarz. Wy- kim wezyrem. Armia turecka, dawna pod
bór miejsca pozostawiono komisji wy~o- pora Młodoturków, którzy przed 4 laty, 
nawczej. Dzień pokazu ustalono na 5 l 6 dzięki jej pomocy usunęli z tronu sułtana 
września (czwartek i piątek). (;I(ółka zo- Abdul-Hamida i wprowadziła konstytucję, W sobótę 27 i niedzielę 28 lipca r. b. 

Kinematograf ,;E O S" 
stały już dokładnie pOinformowane o po- obecnie wypowiada wierność i zaczęła się odbędą się przedstawienia: 
kazie. Zboże należy przedstawić w ziar- solidaryzować z Arnautami. Część I. Królestwo ptaków wodnych, 
nie dobrze oczyszczonym (próbka garn- Sytuacja polityczna w Turcji jest obec- piękne zdj~cie z natury.-Wilk w oWczar-
coWa w woreczku) i W klosie: kilka kie- nie bardzo niebezpieczna. ni (bardzo komiczne). 
rzy wyrwanych wraz z korzeniami, wiąza- . Turcji zagraża anarchja lub dyktatura Część 11. Szklana trumna.-Marzenie 
nych sznurkiem i opatrzonych kartką z na- wojskowa, a W prasie europejskiej snują i rzeczywistość, dramat fantastyczny w 
pisem czyje zboże i jaki gatunek. Inwen- się sensacyjIle wiadomości o rokowaniach 3-ch częściach. - Przebudzenie się. _ 
tarz (krowy, konie, świnie, owce, kury) dyplomatycznych w sprawie rozbioru Turcj\. , Zemsta. 
przypro.wadzony na P?kaz powinien być j)ard.::rf/elle. Komendant Dardanellów S:zęŚć. lIl. . Koniec nieb~ańskich ma-
czysty l o .~ygląd~le niezbyt chud):'m. otrzymał pełnomocnictwo do zamykania rzen.-Dzlennlk Pathe .N2 16t .. -Nowy ro-

KrowY,l )ałOWlllk na pokaz nale~y przy: ich W razie niebezpieczeństwa według mans Maksa (nadzwyczaj komiczne). 
pro:vadzac :vł~snego chowu. O tle ktos l' własnego uznania bez odwoływania się do Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
p~slada dł.uze} nad rok kupione kr?wy yra- Konstantynopola. 
Widłowo zywtOne oraz prowadZI probne ___ _ 

F i r ID a "BRllGIll BIlhGER'~ udoje, taki gospodarz może otrzymać na- OSTATNIE WIADOMOSCI. 
grodę· 

Prócz inwentarza i zbóż na pokaz mo
gą być wystawione wyroby gospod~rst~a 
kobiecego (chleb, masło, sery), rowllleż 
udział W pokazie mogą wziąć firmy i fa
brykanci maszyn i narzędzi rolniczych tak 
miejscowi, jak i z innych miast. 

P. Prano Balcer, właściciel przędzalni 
W ŁOWiczu przeznacza nagrodę pieniężną 
za najpiękniejszy okaz lnu (w ziarnie i 
SłOmie.) 

Zbiór ozimin i jarzyn. Ze zbiorem ży
ta gospodarze często opóźniają się,. a 
trzeba pamiętać, że skoro tylko stoma zbie
leje, ziarno ma barwę żółtą, choć jest 
miękkie, należy go ciąć; przestałe żyto 
wysypuje się, a stoma robi się krucha i 
łamliwa. ŻniWO pszenicy r02-poczyna się, 
gdy ziarno jest dobrze wypełnione i c~ę
ściowo stwardniałe. Przestała pszenica 
wypada łatwo z plew. Oba te zboża za
raz po wyżęciu wiązać należy niezwłocz
nie i ustawiać najlepiej w dziesiątki (trzy 
snopy oparte o siebie Idosami związuję 
się górą powróslem, a nie opięra się ze 
wszystkich stron sześć 1l1nych, aby odziom
kami nie stykaty się; całą tę dzieWiątkę 
przykrywa się dziesiątym snopem rozpor
tartym W postaci czapki). W ten sposób 
ustawione zboże doskonale dosycha i nie 
obaWia się zwinięcia podczas słot. Zbiór 
jęczmienia rozpoczyna się gdy ziarno wy
pelni się i st~żeje: przestały lamie się i 
wysypuje. Dosusza się go na pokosach. 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

O odWiedzinach" szwedzkich pisze "No- w .col-"ic;;:u Nowy Rynek. 
woje Wremia", że są potwierdzeniem, iż Poleca najlepsze wialnie "Aula'~ 
ki~rownicy politykI szwedzkiej nie udzie- Brony sprężynowe, kultywatory, wid
lają pos~uch~ .ordy~arnym po.dszeptom p~a- ł;r szpadlp. łf\Ilcucby. Gwoździe że
sy l1Iemlecl~leJ, ktora ~vmawla W ~zwecl~,: . ' : .'", :"_ 
jakoby ROSJa starała Się o zdobYCie wyJs- laz?, bLlCbd, bell~l. }Jdpd, sl1loła ~\S~J 
cia przez Szwecję na ocean Atlantycki, I stl\lE' tO\\'<lI'Y sprzerl'<1J emy po l1lZklCh 

"jeżeli Rosji wyjście rzecz~ne okaż~ }ię cenach, ella ];:,ił0!r l'olhiczyeh l slde
niezbędnym,-pisze "Nowoje Wremla - pów llstepuicmy rabat. 
to wcale nie będzie zmuszona do starcia' _ 
się na tym punkcie ze Szwecją. Państwu 
szwedzkiemu - pisze dalej - nie grożą ze 
strony Rosji żadne dążenia zaczepne". 

Dl-~OBNE OGŁOSZENIA. 
Gramofony przyjmuję do reperacji i prze

róbki na Pathefony, W. $rzednicki Szosa Arka-
dyjska. 223 Wiadomościom o przymierzu rosyjsko

Japoński m za prze czają W Petersburgu. 
Podróż księcia Katsury ma mieć charak. Kalendarzy Marjańskich pozostało kil-

ka -- wyprzedajemy po 15 k. K. Rybacki. 
ter czysto informacyjny. 

Agiencja Reutera donosi, że między Pianino nowe do sprzedania lub do wyna-
rządami japońskim i rosyjskim, nastąpila jęcia. Wiadomość w redakcji Łowiczanina222 wyn!iana bardzo ważnych komunikatów, _________ ~ ______ _ 
uzupełniających umowy, z r. 1907 i 1910. Pojedyńczych wizerunków Królów 
Chodzi O rozriraniczenie obecnych sfer Polskich (premjum do Wędrowca) nabyć mozna 

5 w Redakcji po 5 k. sztuka. 
interesów-rosyjskich W Mandżurji północ-
nej i Mongolji zewnętrznej, japońskich -
w Mandżurji południOWej i Mongolji we-
wnętrznej. . 

Katsura był w Irkucku, przyjmowano go 
owacyjnie. W przemówieniu swojem za
znaczyt, że interesy żywotne Rosji i Ja
ponji są ściśle ze sobą ZWiązane i zjedno
czenie obydwóch narodów jest niezbędne 
dla ich rozwoju. 

Do wynajęc;a w kazdym czasie, cztery ob
szerne pokoje, przedpokój, klJchnia,zlew i inne 
wygody. Front z balkonem. Ulica Piotrkowska 
róg Nowego ~ynku. Wiadomość na miejscu u 
właściciela domu 276-1-3 

W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


